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Sprawozdanie
z czynności Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospo­

darczego dla W ielkiego Księstwa Poznańskiego 

za rok 1867

odczytane na walnetn zebraniu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dnia 22 lutego 18G8 roku przez sekretarza Centralnego Towarzystwa, 

M. Jackowskiego.

N a sam ym  w stępie w inniśm y uspraw iedliw ić pow ód , d la  
jak iego  w alne zebran ie  nie odbyło się w myśl §. V. ustaw  
C en tra lnego  Tow arzystw a w drugićj połow ie g ru d n ia  z. r., 
a le  aż do dnia dzisiajszego odroczonćm  zostało.

Szczupły u d z ia ł, ja k i Członkowie C entralnego  Tow arzy­
stw a b ra li w w alnych zebran iach  dwóch la t  o sta tn ich , nie 
m oże być d la Z arządu  rzeczą o b o ję tn ą , liczba członków  bo­
wiem je s t  d la  niego sk a lą  uznan ia  przez ogół po trzeby  i p o ­
ży tku  w alnych zebrań . Zaledw ie je d n a  dziesią ta  część człon­
ków  C entralnego  Tow arzystw a w ob radach  w alnych zebrań  
uczestn icząca, jakko lw iek  tw orzyła zastęp  ziem ian św iatłych 
i o w zrost ro ln ic tw a gorliw ych , nie m ogła przecież poczuwać 
w sobie dosta tecznćj siły  do za stąp ien ia  interesów  Tow arzy­
s tw a  w rzeczach większej wagi i dzia łan ia  n a  rach u n ek  ta k  
znacznćj a nieobecnćj większości. Tę nie m ałego a nie ko­
rzystnego  wpływ u d la  Tow arzystw a okoliczność, m niem ał Z a­
rzą d , że usunie, gdy p rzen iesie te rm in  w alnych zebrań  z g ru ­
dnia n a  luty, czas licznego zjazdu obyw atelskiego w miejscu 
odbyw ających się zebrań . P ro je k t tćj zmiany, przedłożony n a

posiedzeniu Z arządu  i D elegow anych dn ia  27 czórwca z. r., 
zos ta ł przyjęty  z zastrzeżeniem  ap roba ty  W alnego Z ebran ia.

Tyle co do w yjaśnienia rzeczy, —  a  te ra z  w m yśl §. IX  
ustaw  C entralnego  Tow arzystw a zdaje Z arząd  Szanownem u 
Z grom adzeniu n a  dniu dzisiajszym  rachunek  z swych czynno­
ści za rok  ubiegły, jak o też  z przebiegu poruczonych sobie 
przez w alne zebran ie spraw  Tow arzystwa.

Towarzystwo C en tra lne  liczy obecnie 799 członków.
Z arząd  w liczbie 9 sk ła d a  się z P anów :

1. P rezesa Cegielskiego H ipo lita ;
2. se k re ta rza  Jackow skiego  M axym iliana;
3. sk a rb n ik a  hr. KW ileckiego M ieczysława;
4. referen tów  W olniew icza W łodzim irza;
5 . dto B uchow skiego K a je ta n a ;
6 . dto Ł ubieńsk iego  B o g u sław a;
7. dto C hłapow skiego S tan is ław a ;
8. dto K urnatow skiego S ta n is ła w a ;
9. d to M row ińskiego W alerego.

O sta tn i złożył swe urzędow anie w m iesiącu październiku
z. r. d la p ryw atnych swych stosunków . P an  M roziński Józef 
spraw uje urząd  se k re ta rza  Z arządu.

Posiedzeń koleg ialnych  odbył Z arząd  5, z D elegow a­
nymi 1, prezydialnych 6, k o resp o n d en c ji filialnych i rozm a­
itych innych w in te resie  C entralnego  T ow arzystw a 198, ex- 
pedycyi 733.

Ustawy C entralnego  Tow arzystw a rozebrane zosta ły  n a  
ostatniem  w alnćm  zeb ran iu  i w niek tórych  p u n k tach  zm ie­
n ione , —  porów nane z niem i ustaw y Tow arzystw  filialnych 
nie zaw ierają  żadnych sprzeczności, k tó reby  k o liz ją  co do 
zasady sprow adzić m ogły. N ad to  d la  tćm  ściślejszćj zgody
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z §. I I  ustaw Centralnego Towarzystwa i uwydatnienia rze­
czywistej tegoż jednoistości przyjęto na posiedzeniu Zarządu 
i Delegowanych, ażeby §. I  ustaw wszystkich Towarzystw 
filialnych brzmiał:

s Towarzystwo rolnicze N. N. je s t samodzielnym Towarzy­
stwem powiatowym, należącem do składu Centralnego Towa­
rzystwa Gospodarczego dla W. Ivs. Poznańskiego. Każdy 
członek Towarzystwa N. N. je s t zarazem członkiem Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego.'1 O przyjęciu tego wniosku 
uwiadomił Zarząd w swoim czasie Dyrekcye Towarzystw fi­
lialnych i zaprojektow ał zamieszczenie w ustawach rzeczonej 
poprawki.

W  jednym  tylko § ustaw, dotyczącym normy składkowa- 
n ia, nie trzymają się Towarzystwa filialne jednej i tej samej 
zasady. Jako  składowe części jednoistego ciała Centralnego 
Towarzystwa, odnosząc równe dla wszystkich z tego zjedno­
czenia korzyści, słusznie aby także równe ciężary wszystkie 
Towarzystwa filialne ponosiły. Ten wzgląd mając na oku, 
zamierzył Zarząd wyrównać normę składkowania i przedło­
żył na walnćm zebraniu dnia 20 grudnia 1866 r. projekt je­
dnakowej stopy od 15 sgr. stopniowo w górę aż do 6 tal.

Przeciw tćj zaprojektowanej zmianie wystąpił członek 
Towarzystwa P. W olniewicz, uważał ją  jako zmniejszającą 
dochody Towarzystwa i postawił wniosek: ażeby wszystkie 
Towarzystwa wzięły za normę podatek dochodowy i takowego 
jednę szóstą jako składkę przyjęły. W alne Zebranie, nie ma­
jąc  przygotowanćj opinii w kwestyi dotykającej osobiście 
wszystkich członków Towarzystwa, nie wydało stanowczćj 
uchwały i zostawiło wniosek P. Wolniewicza do głębszego 
zbadania Zarządowi Centralnego Towarzystwa. Dla tej i in­
nych kwestyi dojrzałego traktow ania wzywając Zarząd De- 
legacye, uwiadomił równocześnie Dyrekcye wszystkich Towa­
rzystw filialnych, że proponowany przez P ana Wolniewicza 
modus składkowania na porządku dziennym postawiony będzie. 
O patrzeni w m andaty i stósowne instrukcye Delegowani, zło­
żyli n a  posiedzeniu 27 czćrwca z. r. w imieniu swych To­
warzystw następujące co do sposobu składkowania oświad­
czenia:

P. Morawski, delegowany z Towarzystwa Rolniczego Ino­
wrocławskiego, zgadza się na proponowaną normę podług 
podatku dochodowego.

P. Kazimirz Krasicki, reprezentujący Towarzystwo Rolni­
cze powiatów Sredzkiego, Wrzesińskiego i Gnieźnieńskiego, 
zgadza się na normę podatku dochodowego, przyjmuje atoli 
jako skalę jednę ósmą, a  nie proponowaną jednę szóstą.

Delegowani z Towarzystw rolniczych, P. Stanisław Scza- 
niecki z Odolanowsko-Pleszewskiego, P. Dembiński z Poznań- 
sko-Szamotulskiego, P. Śniegocki z Mogilnickiego, byli za za­
trzymaniem dowolnego składkow ania podług czterech klas, 
t- j . po 6 tal., 3 tal., 1 tal. i 15 sgr.

P. Zakrzewski, delegowany z Towarzystwa Rolniczo-prze­
mysłowego w Gostyniu, także za dowolnem składkowaniem, 
lecz tylko podług dwóch klas, t. j. 3 tal. i 1 tal. rocznie.

Gdy delegowany z Towarzystwa Połączonych Powiatów 
Północnych dla niewiadomych przyczyn na Zebranie nie przy­
b y ł, oznajmił obecny na  posiedzeniu członek tegoż Towarzy­
stw a, oraz i członek Zarządu P. Buchowski, że sposób skład­
kowania podług podatku dochodowego od kilku la t w tćm 
Towarzystwie je s t przyjęty i że dobre ma powodzenie. Przy

tak  podzielonych zdaniach nie mogło przyjść bez naruszenia 
lub ścieśnienia samodzielności niektórych Towarzystw do ża­
dnej stanowczćj uchwały, pozostawiono przeto tę kwestyą 
rozważeniu i decyzyi W alnego Zebrania. O tern postanowie­
niu uwiadomił Zarząd Dyrekcye Towarzystw filialnych dnia 
15 m aja z. r.

Obecny skład Towarzystw rolniczych połączonych z kilku 
powiatów nie całkowicie odpowiada według zdania Zarządu 
interesom  samychże Towarzystw z tego względu, że odległość 
mil kilku od miejsca zebrań utrudnia, a czasem i uniemoże- 
bnia członkom uczęszczanie na posiedzenia; wielu nawet, mia­
nowicie mniejszych posiedzicieli, zraża od przystąpienia do 
towarzystw.

Ja k  korzystnie wpływa decentralizacya na wzrost sił 
i pomnożenie członków, dają nam tego przykład Towarzystwa 
Mogilnickie i Inow rocław skie, które dawniej jedno towarzy­
stwo tworzyły i w połączeniu taką  tylko ilość członków po­
siadały, jak ą  dziś każde z tychże Towarzystw pojedyńczo 
liczy. Może być, że nie wszędzie tak  sprzyjające towarzyszą 
okoliczności, przypuszczamy przeto wyjątkowo połączenie 
dwóch lub więcej powiatów w jedno towarzystwo, ale tylko 
tam , gdzie do decentralizacyi na nieodzownych zbywa wa­
runkach. W tćj myśli wystosował Zarząd odezwę do Dyrek- 
cyi wszystkich Towarzystw filialnych dnia 23 sierpnia z. r., 
zachęcając do rozłączenia większych towarzystw na powiatowe,
0 ile takowe rozłączenie da się ' zastósować do miejscowych 
okoliczności.

Podług nadeszłych dotąd doniesień Towarzystwo Powia­
tów Północnych postanowiło na  mocy uchwały walnego ze­
brania dnia 2 grudnia z. r. zmienić obecny skład Towarzy­
stwa i urządzić towarzystwa powiatowe; w powiecie K roto­
szyńskim utworzyło się świeżo Towarzystwo Rolnicze; w po­
wiecie Bukowskim zawiązało się Towarzystwo Rolnicze, o czćm 
obecna Dyrekcya dnia 6 stycznia bież. roku Centralnemu 
Zarządowi doniosła; podobno powiat Ostrzeszowski — o ile 
nam  z prywatnych doniesień wiadomo —  odłączył się od To­
warzystwa Pleszewsko-Odolanowskiego i oddzielne w swym 
obrębie utworzył Towarzystwo Rolnicze.

Widzimy otóż, że popęd do stowarzyszeń coraz tćm wię- 
cćj się wzmaga, tworzą się towarzystwa powiatowe, które 
tćm są pożądańsze, że około nich o wiele sposobniej, niż 
około scentralizowanych mogą się zawięzywać i gromadzić 
towarzystwa okręgowe. Przy tych ostatnich zatrzymajmy się 
nieco dłużej. Acz z jednej strony niewątpliwą je s t rzeczą, 
że zawięzywanie towarzystw rolniczych włościańskich zba­
wienne pod każdym względem sprowadzić musi sku tk i, to 
z drugiej znowu strony z oka spuszczać nie należy, że w ta ­
kim tylko razie rezultaty mogą być pomyślne, gdy włościanie, 
zachęceni powodzeniem towarzystw rolniczych powiatowych, 
sami w sobie uczują do nich popęd; wtenczas bowiem jedy­
nie rozwijać się i rość będą mogły, podniecane własnćm na- 
turalnćm  a nie sztucznem i obcem życiem.

Kwestya ta  zajęła mocno uwragę Zarządu i Delegowanych 
na posiedzeniu dnia 27 czćrwca z. r., a po zgłębieniu rzeczy 
zgodzono się ogólnie na to : ażeby członkowie towarzystw 
rolniczych stara li się przygotowywać umysły w kierunku sto­
warzyszeń, a gdzie tylko pojęcie użyteczności wpływów to­
warzystw rolniczych okręgowych dojrzeje, takowe zakładać
1 wspićrać.
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D alć j ,  n a  tómże posiedzeniu Zarządu  i Delegowanych 
poruszoną by ła  kwesty a Wydziałów, —  czy nie z korzyścią 
byłoby dla rozwoju p rac  Centralnego Towarzystwa zwoływać, 
k rom  walnych zebrań ,  W ydzia ły  Towarzystw filialnych laz  
jeszcze do ro k u ?  Jakko lw iek  Delegowani Towarzystwa Ino­
wrocławskiego i P ieszewsko-Odolanowskiego stanęli naprzeciw 
tćj kwestyi i przedstawili trudnośc i ,  na  jak ie  narażeni by­
wają członkowie z powodu znacznćj odległości, k tó ra  dla 
wielu dwurazowy zjazd do P oznania  niemożliwym czyni,
p rzemogło w końcu znaczną większością zdanie ,  ażeby dla 
zaspokojenia potrzeb ro ln ic tw a odbywały się dwa razy do 
roku  zebran ia  wydziałowe wszystkich Towarzystw filialnych. 
P ro jek t  ten  W alnem u Z ebran iu  Towarzystwa Centralnego 
przedłożony będzie.

Stosując się do § IX  ustaw  Centralnego Towarzystwa, 
p rz e s ła ł  Z arząd  W ydziałom  n a  ręce Dyrekcyi Towarzystw 
filialnych do opracowania nas tępujące  zadania:

I. D la W ydzia łu  Rolnego:
1. O skutkach  i wpływie łubinu n a  polepszenie gospo­

darstwa.
2. Pod jakiem i warunkam i upraw a lnu je s t  u nas korzystną 

na  większą ska lę ,  —  na mniejszą skalę zaś w połącze­
niu z siewem marchwi.

3. J a k ie  są  przyczyny, że u  nas w Księstwie drenowanie 
w ta k  małych rozm iarach je s t  zaprowadzone, i jak ie  są  
sposoby rozpowszechnienia tej melioracyi?

I I .  D la W ydzia łu  Chowu Inw en ta rza :
1. K tóry  rodzaj produkcyi zwierzęcćj pod danemi okoli­

cznościami w normalnćm u trzym aniu  najlepiej się o p ła ca ; 
czy chów byd ła?  czy też p r o d u k c ja  m leka?

2. a j  W ykazać ,  czy nas tępne twierdzenie, powszechnie
przyjęte i uznane,  je s t  p rawdziwe: że chów niero­
gacizny, będącej w naszym kra ju  największym przed­
miotem wywozu za g ran icę ,  z wszelkiego żyjącego 
inw en tarza  największy daje czysty dochód w poró­
wnaniu  z innemi rodzajami zwierząt domowych
w zwykłych s tosunkach  gospodarskich.

IJ W  jak i  sposób należy hodować nierogaciznę, ażeby 
największy dochód przyniosła?  

cj Jak ie j rasy  n ierogacizna okaza ła  się u nas najprzy­
datn ie jszą  do wychowu?

III .  D la W ydziału  Ogólnego:
1. O urządzeniu  czeladzi w gospodarstwach folwarcznych 

z największą korzyśc ią i dogodnością dla obudwóch 
stron, ta k  chlebodawców, ja k  i czeladzi.

2. Obmyślenie środków ta k  in te llektualnych, ja k  m ateryal-  
nv ch ,  k tó rem i najlepiej i najskutecznićj dzia łać  można 
n a  podniesienie gospodarstw  włościańskich i umiejętność 
gospodarowania pomiędzy włościanami.

3. J a k i  j e s t  najwłaściwszy i najkorzystniejszy sposób cią­
gnienia zysków z majątków ziemskich w Wielk. Ks. Po-  
znańsk iśm ?

4. U łożenie p ro jek tu  do specyalnej a jasnćj rachunkowości 
g o sp o d a rc zć j , z dołączeniem wzorów do re g e s t r a tu ry  
służyć mogących.

W ym ienione zadania, pićrwsze przez W ydzia ły  p rze d s ta ­
wione a przez walne zebranie zatw ierdzone,  rozesłane zo­
stały Dyrekcyom filialnym dnia 17 kwietnia; d rugie  zaś

przez Z arząd  naznaczone dnia 4 czćrw ca z. r. zakom uni­
kowane w celu rozdania takowych Członkom Towarzystwa.

Odnośnie do uchwały, zapadłćj na walnśm zebraniu  dnia 
20 grudn ia  1866 r., wezwał Zarząd  dnia 6 lutego zeszł. roku  
D y re k c je  Towarzystw rolniczych filialnych, ażeby wyznaczyły 
kom is je  z trzech  członków złożone i poleciły takow'ym:

1. ażeby w ciągu piśrwszych trzech kw arta łów  zwiedziły 
wzorowe gospodarstwa tak  polskie, ja k  niemieckie w ob­
rębie Towarzystwa, oraz przyległych powiatów;

2. aby około św. M ichała najpóźuićj zdały spraw ę swym 
Dyrekcyom ze spostrzeżeń przy zwiedzaniu tem zro­
bionych.

Dyrekcye z swej s trony m iały te  spraw ozdania  w razie 
uznania ich za stosowne ogłosić d rukiem  w Ziemianinie, 
w każdym zaś razie p rzesłać je  Zarządowi w odpisie. Spe- 
cyalne sprawozdanie z tej kwestyi zakom unikuje właściwy 
referent.

Wykazaliśmy dotąd czynności dotyczące organizacyi i we­
wnętrznego ukonsty tuowania Centralnego Towarzystwa, a te ­
raz przechodzimy do spraw, k tórych  przeprowadzenie i po- 
wodzenię ma świadczyć o działalności Zarządu, oraz i Tow a­
rzystwa na zew nątrz ,  j a k  i o siłach jego  żywotnych.

Pićrwszą z tych spraw, n a  k tó rą  oczy wszystkich są 
zw rócone , k tó ra  przewodniczo i wybitnie stoi pomiędzy in ­
nemi, je s t  spraw a szkoły rolniczej.

Głównemi filarami tego projektowanego insty tu tu  miały 
być oferty P P .  hr.  J a n a  Działyńskiego i hr.  Cieszkowskiego, 
k tó re  w zeszłym już r o k u ,  ja k  Szanownemu Zgrom adzeniu  
z sprawozdania Z arządu  wiadomo, s łabe budziły  nadzieje, 
a  dzisiaj za całkiem upadłe uważać je  należy; podniesienie 
funduszu , jak i  założyciele Spółki Bazarowćj na  utworzenie 
szkoły rolniczćj przeznaczyli, przed walnćm zebraniem  akcy- 
onaryuszów, —  k tó re  niewiadomo kiedy zwołanem zostanie, —  
nie może n as tąp ić ;  oferty wreszcie, jak ie  na  początku z. r. 
Zarządowi osoby prywatne robiły, były tego rodza ju ,  że bez 
uszczerbku interesów m ateryalnycli Towarzystwa przyjąć ich 
nie mógł.

Wyczekawszy długi przeciąg czasu na ziszczenie danych 
obietnic bezskutecznie,  p rzekonał się Z a rzą d ,  że C entra lne  
Towarzystwo d rogą  rachub  na dary  p ryw atne  nigdy do za­
mierzonego nie dojdzie celu ,  ofiary bowiem czynione pod 
wrażeniem chwilowego usposobienia , zależne od rozlicznych 
późniejszych okoliczności, zbyt s ła b ą  i niepewną dają  rękoj­
mią do fundowania in s ty tu tu ,  który , jeżeli n a  mieć zape­
wnione pow odzenie , trwmle mieć musi podstawy, a  te  tylko 
wewnętrzne siły Towarzystwa ug run tow ać mogą. Ufność w te  
ostatnie wziąwszy sobie Z arząd  za zasadę, poruszy ł tę  spraw ę 
na zebran iu  Zarządu  i Delegowanych dnia 27 czerwca z. r. 
Po obszernem  a wszechstronnem rozważeniu rzeczy posta­
nowiono wezwać Dyrekcye wszystkich Towarzystw Rolniczych, 
ażeby w obrębie swoim ja k  najgoręcćj propagow ały  użyte­
czność i potrzebę założenia szkoły rolniczej w celu wyszu­
kan ia  środków do urzeczywistnienia tego za m ia ru ;  —  dalej: 
ażeby w Towarzystwach Rolniczych przy sposobności walnych 
zebrań  wyłożony był p rogram  szkoły ro ln iczćj ,  opracowany 
przez Komisyą w ybraną  z g rona Z arząd u ,  i l is ta  subskryp­
cyjna, na  k tórćjby  chcący sk ładać  kwoty n a  szkołę roln iczą 
zapisywać się mogli. K om unikując Z arząd  odnośną uchw ałę
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Dyrekcyom  Towarzystw filialnych dnia 23 s ie rpnia zeszł.  roku, 
wypowiedział jeszcze: że szkoła  rolnicza w g ran icach  i wa­
ru n k ac h  przez Z arząd  określonych tylko wspólnemi siłami 
Centralnego T ow arzystw a , a  za tem  też i Towarzystw fi­
lia lnych, i o zasobach z łona  ich wydobytych dźwignioną 
być może. A. że zwyczajne fundusze Towarzystw filial­
nych ,  ja k  i Centralnego Towarzystwa n a  to nie starczą, 
przeto do nadzwyczajnych ofiar ze s trony Członków zakoła tać  
należy. W  tćj to myśli za p ad ła  powyżej przytoczona uchwała, 
a  polćcając gorliwości Dyrekcyi ja k  najskrupulatn ie jsze  jćj 
wykonanie , oświadcza zarazem  Z a rz ą d ,  że od rezu lta tów  na 
tej drodze osięgniętych zależeć będzie, czy p ro jek t  założenia 
szkoły rolniczćj w W. Ks. Poznańskiem  ma w sobie żywo­
tność i czy w ogóle je s t  wykonalnym.

Z sprawozdań, nades łanych  nam  przez Dyrekcye, dowie 
się Szanowne Zgromadzenie, do jakićj wysokości doszły pod­
pisy n a  założenie szkoły rolniczej z dobrowolnych ofiar To­
warzystw filialnych. Towarzystwo Północnych Powiatów z fun- 
duszów Towarzystwa 1000 ta l .;  Towarzystwo Mogilnickie 
m a obecnie podpisów na 432 ta l .;  Towarzystwo Pleszewsko- 
Odolanowskie 445 ta l . ;  Towarzystwo powiatów Średzkiego, 
W rzesińskiego i Gnieźnieńskiego rocznie 155 ta l . ;  Towarzy­
stwo Poznańsko-Szainotulskie 100 tal.; Towarzystwo Rolniczo- 
przemysłowe w G ostyniu postanowiło: ażeby członkowie zło­
żyli n a  u tworzenie szkoły rolniczćj da tek  nadzwyczajny, wy- 
równywający sk ładce  ro cz n ć j ; Towarzystwo Inowrocławskie 
254 tal.

D la  zastąpienia atoli chwilowo dającego się mocno uczu- 
wać b rak u  rolniczego ins ty tu tu  przedsięwziął Zarząd  wziąć 
jeszcze raz  inicyatywę ksz ta łcen ia  młodzieńców n a  urzędni­
ków  gospodarczych, po prywatnych gospodarstw ach z po­
rządku  i ku l tu ry  znanych. Myśl ta  nie nowa obudziła się 
w łonie Zarządu  już  w roku  1862 i n ie jednokrotnie  na  wal­
nych zebraniach późniejszych podjętą  byw ała ;  przez obecny 
zaś Zarząd  poleconą zos ta ła  Dyrekcyom Towarzystw filialnych 
do wprowadzenia jćj w życie. Gdy atoli rzecz ta  nie we 
wszystkich Towarzystwach p rzy ję ta  by ła  z tą  gotowością wy­
ko n an ia ,  j a k a  daje rękojm ią jć j  p rzeprow adzenia  i zapewnia 
jćj powodzenie, postanowił Z arząd  powołać tę kwestyą do 
życia i w tym celu w ybrał ze swego g ro n a  K om isyą ,  sk ła ­
dającą  się z P P . prezesa Cegielskiego i członków zarządu 
Buchowskiego i Jackowskiego, ku  zbadaniu  pow'odow, dla 
k tó rych  spraw a, nie mało dla każdego gospodarza  obudzająca 
in te re su ,  ta k  powolnym postępuje k rok iem , pedania  dalej 
środków do usunięcia nastręczających się przeszkód i ułoże­
nia w końcu p la n u ,  pod ług  k tó rego  młodzieńcy, poczuwa­
jący  w sobie powołanie do gospoda rs tw a ,  ku rs  swej nauki 
odbywać mają. Specyalne spraw ozdanie  z odbytej narady 
Komisyi udzieli Szanownemu Zgrom adzeniu  właściwy r e ­
ferent.

Osuszanie sączkam i,  mclioracya m ało  rozpowszechniona 
w k ra ju  naszym , a której wpływy, ja k  nas doświadczenie 
uczy, zamieniają  zimne, iłowate, sapowate ziemie na ciepłe 
i urodzajne ro le ,  zw róciła  na siebie baczną uw agę Zarządu. 
Nie posiadając m ateryalnych środków do dyspozycyi ku roz- 
szćrzaniu  tćj melioracyi, użył Zarząd  moralnego swego wpływu, 
ja k i  m u s łuży ł,  jużto przypominając o korzyściach osuszania, 
już to  wzywając Dyrekcye Towarzystw  filialnych dnia 17 
kwietnia z. r., aby mu doniosły: ile m órg  w ich obrębie

osuszono? ile osuszenie jednej morgi kosz tow ało?  i jak ie  były 
prak tyczne rezu lta ty?  Tym sposobem zam ierzał Z arząd  po- 
zbićrać spostrzeżenia i doświadczenia z rozmaitych okolic, 
k tó re  zestawiwszy i porównawszy, byłby w możności podania 
pewnych wskazówek zastosowanych do miejscowości, oraz po­
lecania przykładów  naśladow ania godnych. W ystósowana 
odezwa nie odniosła  atoli oczekiwanego skutku. Jedyne 
sprawozdanie, ja k ie  nadesz ło  tylko z Dyrekcyi Towarzystwa 
Połączonych Powiatów Północnych, nie dostarczyło ta k  ro z ­
ległych objaśnień, jak ie  do zdrowego sądu  o rzeczy i o p ar ­
cia na  tćmże zamierzonych informacyi były nieodzowne. 
Mimo to Zarząd  nie opuśc ił  podjętej kwestyi i dla uła tw ienia 
objaśniających rzecz odpowiedzi wyprawił dnia 8 kwie­
tn ia  z. r. do wszystkich Dyrekcyi Towarzystw  filialnych for­
m ularze tabe la rne  do specyalnych sprawozdań z zaprowa­
dzonego drenow ania ,  ułożone przez w ybraną ad  hoc Komisyą 
z g rona Zarządu. R ezu l ta t  z nadesłanych  sprawozdań zako­
munikowany będzie przez R eferen ta  wydziału.

K w estya  wystawy inw entarza rozpłodowego rozbićraną 
by ła  na  posiedzeniu Zarządu  i Delegowanych dnia 27 czćrwca 
zeszłego roku. Ubolewano, że projektowana wystawa n a  św. 
Wojciech w Gnieźnie d la  b rak u  funduszu odbyć się nie mogła. 
Ażeby zapobićdz na  przyszłość podobnym a możliwym prze­
szkodom , ofiarowali Delegowani n a  wniosek Z arządu  wy­
jednać u swych Towarzystw po k ilkadziesią t  ta larów  na u rz ą ­
dzenie wystaw. W  sk u te k  tego pośrednictwa ofiarowały To­
warzystwa na rzeczony cel: Towarzystwo Inowrocławskie ta ­
larów 30; To w. powiatów Średzkiego, Wrzesińskiego i Gnieź­
nieńskiego 50 ta l. ;  Tow. Poznańsko-Szamotulskie 30 ta l .;  Tow. 
P leszewsko-Odolanow skie 30 ta l .;  Tow. Mogilnickie 40  tal.  
Mając zapewnione fundusze, postanowił Z arząd  u rządzić  wy­
s tawę rozpłodową w czasie j a rm a rk u  n a  święty Wojciech 
w Gnieźnie. Dalej Towarzystwo P o zn ań sk o -S za m o tu lsk ie  
urządza  wystawę rolniczą dnia 19 m aja  b. r. w Szam otułach, 
a  Towarzystwo Rolnicze Pleszewsko-Odolanowskie zamierza 
urządzić wystawę na jesień  bieżącego roku  w Pleszewie lub 
w Ostrowie.

Nie spuszczając z oka spraw  rolniczych K sięs tw a, obu­
dzą! Z arząd  zawsze czujność Członków Towarzystwa tam, 
gdzie tylko in te resa  ro ln ic tw a jej wymagały. I  ta k  przez 
p isma publiczne zwracał Z arząd  uwagę Członków Towarzy­
stwa zabezpieczenia od ognia i g radobic ia  Świeckiego na  
ważność walnego zebran ia  w Świeciu. To przypominanie p rzy­
czyniło się do liczniejszego ze b ra n ia ,  na  k tó rem  powiodło 
się przeprowadzić na  członków Dyrekcyi dwóch obywateli 
z Księstwa, P P .  B ogus ław a Ł ubieńsk iego  i K aje tana Bu­
chowskiego.

Dalej nie uszła baczności Z arządu  roślina Senecio Gal- 
licus a ra ix ,  k tó ra  się dopiero od la t  kilku u nas  poja­
w iła , a dzisiaj już  w n iek tórych  okolicach całe okrywa pola. 
Dla zapobieżenia jej n ad e r  szybkiem u aklimatyzowaniu się 
i szerzeniu wysłał Z arząd  do Dyrekcyi Towarzystw filialnych 
okóln ik ,  w k tó ry m  zaleca tępienie tćj wycieńczającćj rolą 
rośliny.

R ozbie ra ł  także  Z arząd  w swoim gronie kwestyą zało­
żenia filii Towarzystwa Hodowli Jedwabników, —  pierwszą 
myśl podał do tego  P .  S zczaw ińsk i, —  gdy atoli rozważono, 
że w W. Ks. P oznańsk iem  zbyt mało jeszcze je s t  hodujących 
do tąd  drzewa morwowe i jedw abn ik i ,  i że powodzenie ho-
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dowli tćj gałęzi w tutajszym klimacie n ad e r  je s t  niepewne, 
przyszedł Z arząd  do tego konkluzum , że pod obecnemi oko­
licznościami nie może podać inicyatywy do za k ła d an ia  filii 
Towarzystwa Hodowli Jedw abników ; sądzi przecićż, że jeżeli 
rzecz ta  może mieć u nas przyszłość, to  poruszenie tćj myśli 
za dostateczne na  te raz  uważać należy.

„P ia s ta ,*  czasopismo rolnicze, wychodzące w Chełmnie, 
p o lec ił Z arząd  Dyrekcyom Towarzystw filialnych ja k o  pismo 
użyteczne, redagowane co do wykładu jasno  i przystępnie 
d la  klasy średniego wykształcenia , ażeby takowe w sposób, 
ja k i  za najwłaściwszy uznają, rozszerzały  pomiędzy gospoda­
rzami włościańskimi. Krytyczny rozb ió r  tego pisma będzie 
jeszcze specyalnie Szanownemu Zgrom adzen iu  przedłożony.

„Ziemianin®, na wniosek Z arządu  przez walne zebran ie  
dnia 20 grudn ia  1866 roku  za „O rgan  C entra lnego  Towa­
rzystwa Gospodarczego dla W. Ks. Poznańskiego* uznany, 
nie m ałe  na  początku r. z. rokow ał nadzieje. Dwudziestu 
sześciu członków Tow arzystw a , k tórzy na zebraniu  dnia 18 
g rudn ia  1866 roku  dobrowolnie współpracownictwo przyjęli 
i zobowiązali się do napisania  dwóch ważniejszych rozpraw , 
reprezentowali in tc l lck tua lną  silę, na  k tó rą  liczyć było  można, 
że nietylko zapewni Z i e m i a n i n o w i  is tn ien ie ,  a le nadto 
podniesie pod względem użyteczności wysoko jego  znaczenie. 
Czy oczekiwania te ziściły się w nas tęps tw ach?  je s t  to py ta ­
nie ,  k tó re  dopiero krytyczny rozbiór  p ism a rozwiązać zdoła.

Jakkolw iek  już  w piśrwszem półroczu odezwy do współ­
pracowników świadczyły, że R e d a k c ja  m us ia ła  być w wielkiej 
potrzeb ie ,  kiedy ta k  rychło  w zywała ich pomocy, mimo to 
je d n ak  b rak  m a te rya łu  dostrzedz się nie d aw a ł ,  kolumny 
pism a zapełniane bywały wielu pożytecznemi ar tyku łam i,  po- 
dającemi prak tyczne rady  i rozwięzującemi niejednę wątpliwą 
do tąd  kwestyą. W  drugiem  półroczu mniej już  napotykam y 
samoistnej pracy, widać, że zastęp  współpracowników uszczu­
plić się m usia ł ,  a  R e d a k c y a ,  nie mając już  dosta tecznych  
środków pomocniczych do czerpania m a te ry a łu  z rodzinnego 
gruntu ,  zniewoloną była szukać takowego i zbierać na obcym, 
aby módz go użyć stosownie do potrzeb i wymagań miejsco­
wych. Rozbierając dalej ściśle Z i e m i a n i n a ,  napotykam y 
obok systematycznie opracowanych działów rolnego, leśnego 
i ogólnego, n iedostateczności w trak tow an iu  innych działów, 
wchodzących w sk ład  organiczny pisma. I  tak, wydział chowu 
inwentarzy nie dosyć specyalnie i rozlegle jest opracowany; 
wydział fabryk rolniczych, ja k o  to: gorzelni,  b rowaru,  olejni, 
całkiem jest wypuszczony; o budownictwie wiejskiem nie ma 
naw et wzmianki. Uchybienia te  co do specyaliów, a których 
ź ród łem  je s t  b rak  sił  pomocniczych w ta k  rozgałęzionćj 
pracy, nie są  przecież tego ro d z a ju ,  aby upoważniać m iały 
do wydania s ą d u ,  że Z i e m i a n i n  zawiódł oczekiwania, lub 
tćż by usprawiedliwiać mogły obojętność, jakiej Z i e m i a n i n  
doznaje od czytającej publiczności rolniczej. 1 rzys tu  abonen­
tów n a  W. Ks. Poznańskie,  a stu  na K ongresow ą Polskę, 
G alicyą ,  Ś ląsk  i S ta re  P rusy ,  sk łada ją  się wszyscy razem  na 
k a p i t a ł ,  k tó ry  naw et nie pokrywa kosztów d ru k u  i admini- 
s tracy i ,  z tąd  też n a  podniesienie pism a przez dobór  m a te ­
ry a łu  żadnego R e d a k c y a  nie m a  funduszu.

Pod  tak iem i okolicznościami widząc Z arząd  zapoznanego 
Z i e m i a n i n a  z jednej s trony przez społeczność ziemiańską, 
z drugiej zaś słabo  wspićranego przez współpracowników, 
uzna ł:  że siły samćj Redakcyi nie mogą podołać p ism u ,  ani

zapewnić mu istnienia z tego względu, że to  istnienie tylko 
pracy zbiorowej może być dzie łem ; postanowił p rze to :  nie- 
spuszczać się całkowicie nada l na ochotniczą pomoc, ale ta ­
kową zapewnić Redakcyi choć w częścij przez dozwolenie jej 
zawiązania stosunków z współpracownikami stałymi, re m u n e -  
rowanymi z kasy  Centralnego Towarzystwa w raz ie ,  gdyby 
dochody Ziem ianina na  ten nak ład  starczyć nie miały.

Dzieło pod ty tu łem : „O hodowli owiec* M entzla ,  t ło -  
maczone przez akadem ików w Prószkowie, nabył na własność 
księgarz P. Żupański za cenę 130 tal.  Po zwróceniu Panu  
Mrozińskiemu należytości 50 ta l . ,  po\ystałój z wydawnictwa 
200 exemplarzy, rozporządzi Z arząd  pozostałemi 80 ta la ram i 
na  cel, jak i  za  właściwy uzna, a  z którego to postanowienia 
później zda sprawę. Dzieło to, rozebrane krytycznie przez 
Z arząd ,  jako  t rak tu jące  rzecz jasno, obszernie i ja k o  ze 
wszech s tron  pożyteczne, polćcamy.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .

O zgłębianiu, órki.

Chcąc z gospodars tw a rolnego ja k  największe osięgać 
zyski,  należy też ja k  największej dok ładać  sta rannośc i przy 
upraw ie ziemi. Zwyczajna tylko ó rk a  często nam  się nie 
op łaca ,  i zd a rz a  s ię ,  że kiedy z jak iego  kaw a łk a  roli n a j ­
większego spodzió,vamy się sp rzę tu ,  bardzo  zawiedzionymi 
bywamy. R ozm aite  znamy już  dziś ś rodki podniesienia u ro ­
dzajności ziemi, a  jednym  z nich je s t  zg łęb iona ó rka .  „Do­
bra  g łęboka  ó rk a  z ło tem  dopełni w o rk a ,“ mówi przysłowie.

Doświadczenie uczy, że urodzajność n iektórych ga tunków  
ziemi, mianowicie mocnych i mniej przepuszczalnych , tylko 
przez zg łęb ioną órkę znacznie podniesioną być może. Dla 
takich  ga tunków  ziemi je s t  g łęboka  upraw a obok drenow a­
nia jednym  z najważniejszych środków  melioracyjnych; d re ­
nowanie i zgłębianie  uzupełn ia ją  się wzajemnie i są  niezbę- 
duemi w arunkam i dobrej kultury ,  przez drenowanie bowiem 
można ty lko  wtenczas zamierzonego celu dop iąć ,  jeżeli nie­
tylko w ierzchnia warstw a ziemi, ale i spód j a k  najgłębiej 
spulchnionym zostan ie ,  gdyż jedynie tym sposobem osięgnie 
się p rędk ie  i zupełno wsiąknięcie wody, choćby i w najwięk­
szych ulewach spadłej.  Itn tęższy zaś i mniśj przepuszczalny 
je s t  sp ó d ,  tein potrzebniejsze bywa je g o  spulchnienie po za­
łożeniu drenów. Samo je d n ak  spulchnienie spodu nie zabez­
pieczyłoby nam trw ałć j  korzyści,  gdybyśmy wprzód zbytniej 
mokrości ziemi nie pozbyli się przez dreny. N a ro lach mo­
cnych i m okrych byłaby zgłębiona ó rka  nietylko bezpoży- 
teczną ,  a le mogłaby naw et stać się szkodliwą, gdyby się jćj 
w niestósownóm miejscu lub w nieodpowiedni sposób użyło.

Nim je d n ak  przystąpię  do rozwiązania tego  pytania, 
gdzie zgłębiona ó rka  z korzyścią przeprow adzona  być może, 
a gdzie nie, —  zastanowię się w przódy nad  s troną  d oda tn ią  
tćj uprawy w ogólności.

W spom nia łem , że g łę b o k a  up raw a  i drenowanie p o m a­
gają sobie wzajemnie w n iek tórych  okolicznościach, obie bo­
wiem melioracye przyczyniają się do spiesznego wsiąknięcia 
wody w g łą b ’ ziemi. To mogłoby może spowodować nas do 
obawy, że d la  b rak u  wilgoci mogłyby rośliny podczas suszy 
ucierpieć; tymczasem doświadczenie w tak ich  okolicznościach 
na ro lach głęboko uprawionych i wydrenowanych zupe łn ie
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przeciwny skutek okazało, w głęboko bowiem uprawnćj ziemi 
mogą, rośliny korzenie swoje o wiele g łęb iśj zapuszczać, 
i choć powierzchnia całkićm  jest sp iek ła , to w warstwach, 
które w głębi napotykają, znajdują jeszcze obfitość wilgoci, 
do czego niemało przyczynia się tak zwana kapilarność czyli 
włoskowatość. G łęboka uprawa sprawia, że w ziem i powstaje 
w iele drobnych kom órek, którem i podczas zupełnego wy­
schnięcia powierzchni woda tak się podnosi w górę, jak olej 
przez knot, dopóki się lampa pali. Dalej pojąć łatw o i to. 
że rośliny w głęboko spulchnionej ziem i napotkać i zużytko­
wać mogą w iele więcej cząstek pożywnych, potrzebnych do 
ich rozwinięcia się.

Rozmaitemi doświadczeniam i, które w tym względzie 
robiono, udowodniono, że s iła  rozwoju każdej rośliny stósuje 
się do ilości ziem i, jaką na wyżywienie swoje ma przezna­
czoną. Przez tę ilość ziemi zaś nic należy rozumieć tylko 
przestrzeni, ale i głębokość, jaką roślinie na użytek odda­
jem y; i rzeczywiście przez głęboką uprawę oddajemy każdćj 
roślinie więcśj ziem i, z którćj potrzebny dla siebie pokarm  
ssać m oże, aniżeli w innym przypadku, choćby i liczba ro­
ślin na pewnej przestrzeni była tasam a. Do jakiej zaś głę­
bokości zapuszczają nasze zwyczajne rośliny na dobrze obro- 
bionćj roli korzenie, doszedł tego przez kopanie pewien 
meklenburgski rolnik —  Schubert. I tak n. p. znalazł ko­
rzenie roślin , uważanych u nas zwykle za miałko rosnące, 
jak: żyta, grochu i rzepiu, w głębokości 4 do 5 stóp. Nic 
mało znaczenia ma w praktyce i to przy tćm zrobione spo­
strzeżenie, że rozwijanie się łodygi zależy głównie od mniej 
lub więcej rozwiniętego korzenia rośliny. Łodygi żyta n. p., 
które w jesieni miały 3 do 4 stóp długie korzenie, rozkrze- 
wiły się o 11 bocznych wyrostków; te zaś, które miały 1V, 
do 2 ’/ 2 stopy długie korzenie, wypuściły po 1 lub 2 wyrost­
k i; a łod ygi, które miały korzeń tylko stopę długi, nic miały 
żadnych wyrostków.

Zatem przez głęboka uprawę pom aga się  wzrostowi 
i rozwijaniu się roślin nietylko mechanicznie, ale i chemicznie, 
gdyż w skutek otworzenia nowych źródeł pożywienia korzenie 
coraz głębiej się zapuszczają, silnićj się rozrastają i rozkła­
dają, przez co część rośliny, znajdująca się nad ziemia, o w iele 
lepiej może się w ykształcić, nabrać więcej mocy i wytrwa­
łości. Ztad też okazuje s ię , że kładzeniu się zboża na nie­
których rolach tylko przez zgłębioną órkę zapobiedz można.

W iadomą jest rzeczą, iż mokre role są zimne i mało 
urodzajne, jeżeli się znajdujący w nich nadmiar wilgoci nie 
m oże wsiąknąć w ziem ię, tylko musi wyparować. Pochodzi 
to ztąd , że ciepło słoneczne, które ogrzaćby m ogło ziemię, 
bywa w' takim razie zużyte na wyparowanie wody. Skoro 
więc tej zbytniej w ilgoci pozbędziemy się przez odpowiednie 
rozpulchnienie spodu, natenczas korzyść będzie oczywista, 
bo ciepło słoneczne już nie woda, lecz ziem ia absorbować 
będzie na swoje ogrzanie. Pewien Anglik przekonał s ię , że 
w ziemi głęboko spulchnionćj i wydrenowanćj termometr 2° 
więcej ciepła w skazyw ał, aniżeli w tejsamej w ten sposób 
nieuprawionej ziemi. Różnicy tej zaś lekceważyć nie można, 
gdyż rozmaite m eteorologiczne spostrzeżenia wykazały, że 
ii. p. w Salcmyndzie najwyższy stan termometru w głębokości 
stopy tylko 1 3 ;iA ° R. w ynosił, i że podniesienie się tempe­
ratury powietrza, z która temperatura ziemi w ścisłym zo­
staje zw iązku, choć tylko o stopień nad zwykła temperaturę,

wielce się przyczynia nad Renem do nadzwyczajnego udania 
się wina.

Głębokie rozpulchnienie ziemi pobudza ja  także do tćm  
większej czynności. Czynność zaś ziem i, która się zasadza 
na rozkładaniu różnych materyi w ziemi zawartych, zawisłą  
jest od wpływu powietrza i ciep ła; o ile się więc podniesie 
wpływ tych czynników, o tyle przyspieszy się przebićg pro­
cesu rozkładowego. Proces ten jest koniecznie potrzebny do 
wyżywienia roślin; przedstawia on nam niejako trawienie, 
przez które nagromadzone w stanie nierozpuszczonym części 
pożywne bywają rozpuszczone i do spożycia przez rośliny 
przysposobione.

Nareszcie przyczynia się w ielce zgłębiona órka do zdro­
wia ziemi. Spodnie warstwy mocnych i zwięzłych gatunków  
ziemi mają często sinawy kolor, pochodzący z przesiąknięcia 
odkwasem żelaza, substancyą bardzo szkodliwą dla roślin, 
z której przez połączenie się z mierzwą lub innemi organi- 
cznemi ciałami wyradza się na roli kwaśny humus. Obie te 
substaneye zaś mogą tylko wtenczas istn ieć, gdy są zasło- 
nione od wpływu powietrza. Skoro się przecież takowe przez 
rozpulchnienie spodu wprawi w połączenie z kwasorodem po­
wietrza, natenczas tracą swoją szkodliwość, a stają się po­
żytecznemu

Jeżeli jeszcze w końcu weźmiemy na uwagę, że najle­
pszym środkiem do wytępienia perzu i wszelkiego różnoro­
dnego chwastu, głęboko w ziem ię zapuszczającego korzenie 
swoje, jest głęboka uprawa, to z pewnością nie będziemy jej 
mogli odmówić wielkiej ważności w dziedzinie rolnictwa.

Jakkolwiek wyłuszczoue powyżej korzyści, powstające 
z głębokiej uprawy, są  tak wielkiej doniosłości, że ich lekce­
ważyć nie można, to przecie bardzo wiele zależy na składzie 
ziem i, czy w danym razie po zgłębieniu roli dobrego skutku 
spodziewać się m ożna, czy nie.

Najwięcćj odpowiednią bez wątpienia jest zgłębiona  
uprawa tam , gdzie spód roli w składzie swym bardzo mało 
albo nic się nie różni od tej wierzchniej powłoki.

W  pewnych okolicach piaszczystych lub położonych nad 
rzekam i, gdzie ziemia jest napływ ow a, można kopać kilka­
naście stóp głęboko, a nie napotka się żadnćj większej ró­
żnicy ; skład ziemi jest wszędzie równy i zdrowy. D la  
tego też tu głęboka uprawa prawie bez żadnego namysłu 
użytą być może. Gdzie zaś sk ład  spodu odmienny jest od 
składu wierzchniej warstwy, tam zaprowadzenie głębokićj 
uprawy już nieco więcej ostrożności wymaga. I tak , jeżeli 
ziemia w dolnych warstwach ma kolor sinawy, pochodzący 
z odkwusu żelaza, tam zwykle spulchnienie spodu w następ­
stwach swych nie bardzo korzystnem się okazuję. W skutek  
ułatwienia wpływu powietrza bywają wprawdzie szkodliwe 
pierwiastki ziemi przez połączenie się z kwasorodem zniszczone 
i w przydatne dla roślin przem ienione, dzieje się to jednak  
tak wolno, że do zupełnego przejścia tych pierwiastków z je ­
dnego stanu w' drugi bardzo wiele czasu potrzeba. Najmniej 
odpowiednią jest głęboka uprawa tam , gdzie w niewielkiej 
głębokości znajdują się pokłady grubego żwiru, białego kwarcu 
lub miałkiego piasku. Spulchnienie.spodu nie przyniosłoby 
tutaj najmniejszego pożytku, gdyż do ułatw ienia osiaknienia  
wody nie ma tu potrzeby, a w kwarcu, jeżeli tenże nie jest  
pomieszany z resztkami innych minerałów, jak n. p. szpatu 
polnego, nie znajdują korzenie roślin nic pożyumego.
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Niepotrzebną,, a nawet szkodliwą byłaby głęboka uprawa 
na  rolach mokrych, gdzie nie założono drenów, a spodnia 
nieprzepuszczalna warstwa jest tak  zwięzła i szeroka, że jćj 
pługiem  zupełnie przedrzeć nie można. Przez częściowe tylko 
zagłębienie pługa w tej warstwie zamuliłyby się owszem te 
rozliczne szczeliny, szpary, kanaliki i ganeczki, pozostałe po 
robaczkach i zgniłych korzeniach, które, przechodząc na drugą 
stronę tćj mocnej warstwy, przyczyniały się do opadania 
wody. Choćby się nawet zdarzyć m iało, że w skutek dłuż- 
szćj posuchy tak a  rola o tyleby wyschła, iżby zgłębiaczem 
mogła być upraw ioną, to spulchnienie takie byłoby tylko 
chwilowćm, gdyż jeden mocny dćszcz sprawiłby zaraz nasią- 
knienie i rozmiękczenie spulchnionej warstwy, poczem nastą­
piłoby znów zupełne zlanie się cząstek ziemi. Na takich zaś 
mokrych ro lach , gdzie owa nieprzepuszczalna warstw a nie 
je s t tak  m ocną, iżby pługiem zupełnie zdartą  być nie mogła, 
je s t głęboka upraw a i wtenczas nader korzystną, choćby te 
role nie były wydrenowane. W tym przypadku wystarczy 
głęboka upraw a na osuszenie ziemi przynajmniej na niejakiś 
czas i będzie tćm korzystniejszą, im bliżej powićrzchni znaj­
dować się będzie owa nieprzepuszczalna warstwa. Nawet 
gdyby ta  warstwa m iała zawierać stw ardłe żelaziste masy, to 
jednak  przedarcie jej pomyślny okaże skutek przez podnie­
sienie produkcyi ziemi.

Niektórzy rolnicy utrzym ują, że zgłębiona upraw a w ta- 
kiem tylko gospodarstwie z pożytkiem używaną być może, 
gdzie produkcya mićrzwy wystarcza, iżby każde w ten sposób 
uprawione pole mogło być zaraz mocno wymićrzwione i przez 
to  sprowadzony potrzebny do wzrostu roślin stan  fermentacyi 
i rozkładu. Podług tego tw ićrdzenia więc potrzebuje głęboko 
upraw na ziemia więcćj mierzwy, niż miałko uprawna. Nie 
należy jednak  tego uważać bezwarunkowo, bo to zawisło głó­
wnie od tego, w jakim  celu zgłębionćj uprawy używamy. 
I  ta k , jeżeli przez zgłębioną órkę wydobywa się na wierzch 
ze spodka jałow ą ziemię i miesza się takow ą z wierzchnią 
urodzajną ziemią, natenczas mocne mierzwienie zwyczajną 
mićrzwą, a lepiej jeszcze z równoczesnem użyciem przepalo­
nego wapna byłoby potrzebne do prędkiego poprawienia ziem i; 
lecz jeżeli spód bywa tylko spulchniony, a na wierzch nie 
wydobyty, natenczas mierzwienie nie jest koniecznym warun­
kiem poprawienia ziemi.

Przedstawiwszy wyżćj rozmaite okoliczności zgłębionćj 
uprawy, wyjaśnię teraz jeszcze pokrótce, w jak i sposób ta ­
kowa najodpowiednićj wykonaną być powinna.

Przedewszystkićm jednak  wypada nam  tu rozróżnić wła­
ściwą głęboką uprawę, w którćj ziemia przez zwyczajną órkę 
w znacznej głębokości spulchnioną, przewróconą i zmieszaną 
byw a, od uprawy, k tóra  ma na celu samo tylko spulchnienie 
spodu. N a tych dwóch sposobach uprawy opierają się wszy­
stkie uprawy spodu. Zgłębiacz rozpulchnia tylko spodnią 
warstwę bez wydobycia jej na wierzch. Przy właściwej zaś 
głębokićj uprawie za pomocą pługa nadzwyczaj głęboko idą­
cego lub za pomocą podwójnej orki, w którćj za pierwszym 
pługiem następuje w tćjsamćj brózdzie pług drugi, lub wreszcie 
za pomocą órk i, w której brózda ło p a tą  na ten cel przy 
pługu urządzoną jeszcze bardziej zgłębioną zostaje, wydobywa 
się spód ziemi na wiśrzch i miesza się z wićrzchnią urodzajną 
warstwą. Samo tylko spulchnienie spodu obiecuje mniej 
trw ały skutek, aniżeli wydobycie go na wierzch, a chociaż

przez spulchnienie staje się spód porowatym i dla wpływu 
powietrza przystępniejszym, jednakże rozkład jego składowych 
cząstek bardzo tylko wolno postępuje i dopiero przez częstsze 
powtarzanie tćj uprawy można w dłuższym przeciągu czasu 
tego dokazać, że spód stanie się zupełnie podobny do wićrzch- 
niej warstwy. Lecz pomimo to, że skutek nie okaże się tu 
zaraz i widocznie, nie wystawimy się tćm na ryzyko, aby 
przez wydobycie na wierzch surowej ziemi ze spodu zepsuć 
sobie urodzajną wićrzchnią warstwę i obawiać się jakiego 
niemiłego zawodu, co bardzo często się zdarza, jeżeli przy 
zgłębionćj uprawie bez rozwagi i żadnego względu się postę­
puje. Aby więc podobnym złym przypadkom zapobićdz, na­
leży ziemię, k tórą się chce przez zgłębioną órkę uprawiać, 
kilka la t przedtem zgłębiaczem obrabiać, aby ją  już tym spo­
sobem do lepszej pory doprowadzić. Najlepszy czas do zgłę­
bionej órki, przez k tó rą  się chce wydobyć ziemię ze spodu 
na wićrzch, je s t jesień ; w jesieni zorana ziemia je s t przez 
dłuższy czas wystawiona na działanie powietrza i mrozu pod­
czas zimy. Dalej zaleca się, ażeby ziemię nie od razu aż do 
znacznćj głębokości rozorać, lecz postępować sobie zwolna, 
pług co rok o 1 lub 2 cale głębiej zapuszczając, nie należy 
bowiem nigdy więcej ziemi surowćj wydobywać na wićrzch, 
tylko tyle, ileby w ciągu zimy przez wpływ powietrza swych 
szkodliwych części i własności pozbawionym być mogło. 
W końcu nadmienić mi jeszcze wypada, że n a  roli w ten 
sposób swićżo uprawnćj nie można siać takich zbóż, które 
nie lubią nowin; lepiej je s t, gdy się takiej roli użyje pod 
okopowiny, rośliny olejne, tabakę lub w ogóle takie, które 
szczególnie lubią głęboko spulchnioną ziemię. Uprawą roślin 
tych podczas ich wzrostu dopomaga się do zniweczenia szko­
dliwego wpływu tej ziemi na rośliny, gdyż ona ma jeszcze 
poniekąd własności nowiny.

Jeżeli pług na pewnćj roli zawsze tylko w jednćj głę­
bokości chodzi, natenczas tworzy się na spodzie, chociaż 
i w zupełnie przepuszczalnćj ziemi, tw arda w arstw a, przez 
k tó rą  nietylko woda i powietrze, ale naw'et i korzenie roślin 
z trudnością tylko przedrzćć się mogą. D la tego spód przy­
najmniej raz w każdej rotacyi zgłębiony być powinien, i to 
najlepićj w uprawie na pierwszy siew po ugorze. Operacya 
ta  nie je s t wprawdzie łatw a, mianowicie tam , gdzie spód 
je s t kam ienisty; roztropny rolnik potrafi jednak  osądzić, ja - 
kićj uprawy w różnych przypadkach użyć mu wypadnie.

Towarzystwa Rolnicze.

Odezwa komitetu urządzającego wystawę i ta rg  na inwentarz 
rozpłodowy w czasie ja rm arku  na św. Wojciech w Gnieźnie.

Stosownie do uchwały walnego zebrania Towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego dla W ielkiego Księstwa Poznań­
skiego ma być w czasie ja rm arku  Gnieźnieńskiego na św. 
Wojciech w roku bieżącym urządzonąj wystawa i ta rg  na 
i n w e n t a r z  r o z p ł o d o w y .

W myśl wykonania tej uchwały wzywa się niniejszćm 
tych Rolników, którzyby odpowiednich exemplarzy na wystawę 
dostarczyć chcieli: ażeby najdalćj do 21 marca r. b. do ni-
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źej wymienionych członków kom itetu listownie franco zgło­
sić się raczyli, oznaczając gatunek i ilość okazów.

Do Panów : 1) Ignacego Moszczeńskiego w W iatrowie 
pod W ągrow cem ; 2) Alfonsa Moszczeńskiego w Rzeczycy pod 
Chełmcami; 3) H enryka Unruga w Sielcach pod Srebrną Górą; 
4) J . A rendta w Dobieszewicach pod Pakością; 5) Budzyń­
skiego w Kleryce pod Gnieznem; 6) Jakóba Stanowskiego 
w Kijewie pod Środą.

Poznań dnia 24 lutego 1868 r. W  imieniu Komitetu
I. loszczeu sk i.

 ■-<■> ------

110  Z J!1 A I T O Ś C I .

  H o d o w a n ie  kwiatu Caladium Vent. (Obrażnica O. Med ).
Piękny ten rodzaj, z dość licznćj familii obrazkow atych, po­
chodzi z Borneo, Jawy, środkowej Ameryki, a po najwięk­
szej części z Brazylii, gdzie, dziko na niskich miejscach rosnąc, 
dochodzi 3—4 ' wysokości a 2— 3' szerokości. U nas, hodo­
wana po cieplarniach, nigdy takich rozmiarów nie osięga, 
ale niemnićj jest ozdobną z ubarwienia liści, gdyż liść tylko 
je s t całą ozdobą tego rodzaju roślin. Sposoby hodowania tćj 
rośliny, podawane w pismach ogrodniczych niem ieckich, są 
rozm aite. Ja  dotąd hodowałem z pomyślnym skutkiem w na­
stępujący sposób: W pierwszćj połowie kwietnia wytrząsa się 
je z wazoników, w których przez zimę spoczywały, a po zu- 
pełnćm  oddaleniu ziemi zeszłorocznej dobiera się wazoniki 
3 " szersze od cebulki; na spód tychże sypie się ’/ 8 wazonika 
węgla drzewnego lub w „braku tego skorupy; potćm 3/ 4 
wazonika napełnia się ziemią wrzosową, nieprzesićw aną, ale 
dobrze rękam i przerobioną, do której */4 trzeba piasku przy- 
mieszać. W napełnione w ten sposób wazoniki kładzie się ce­
bu lk a , zasypuje resztę wazonika wspomnianą ziemią i lekko 
przyciska. Po zasadzeniu polewa się je  dobrze wodą i wsta­
wia, najlepiej do ciepłego, na ten cel przyrządzonego inspektu, 
który  je s t urządzony, jak  wszystkie inne inspekta, z tą  tylko 
różnicą, iż musi być cokolwiek głębszy, a zam iast ziemi 
używa się piłowin i w te wyżej wspomniane wazoniki się za­
kopuje równo i aż po brzegi. N astępnie polewać trzeba 
bardzo oszczędnie i tylko, gdy ziemia nadto sucha, dopóki 
nie poczną rosnąć; nawet i późnićj umiarkowanie w polć- 
waniu jest koniecznćm. Podczas pogodnych dni, gdy już ro­
śliny liście wydały, trzeba je  także od pół do dziesiątej 
do trzecićj po południu trochę zacieniać. Gdy się już 
dobrze rozrosną, natenczas się je  wyjmuje i w 3 —4" szersze 
wazoniki przesadza. Przy tćj sposobności można je rozmnażać, 
odcinając ostrym  nożem prostopadle tworzące się poboczne 
przyrostki. Po uskutecznieniu tego wstawia się je  znowu do 
inspektu, ale rzadziej, tak, aby przy polewaniu wazoniki można 
widzieć, co nawet dla tych roślin je s t lepiej, gdyż, mając wię­
cej miejsca wolnego, mogą się lepiej rozrosnąć. W trzy tygo­
dnie po przesadzeniu, gdy się już dobrze zabrały, można 
je  użyć do dekoracyi w szklarni, salonie lub gdziekolwiek, 
tylko nie na dworze, gdyż tu  bardzo prędko niszczeją. Do­
brze jest urządzić ta k : połowę wybrać do dekoracyi, drugą

połowę pozostawić w inspekcie, aby, gdy pierwsze smutnieć 
poczną, można je  drugiemi zastąp ić , a pierwsze znów wsta­
wić do inspektu , ażeby znów rosnąć poczęły, gdyż spodnie 
ciepło jest koniecznćm do ich wegetacyi. Postępując w ten 
sposób, można je  do końca września w7 pięknym stanie utrzy­
mać. Odtąd powolnie następuje czas spoczynku. Rośliny, 
które już coraz więcćj żółtych liści dosta ją , trzeba zupełnie 
przestać polćwać; gdy zaś liść zupełnie stracą, stawia się je 
na miejsce suche, 12° R. ciepła mające, i w tym stanie aż do 
wiosny pozostawia. Niektórzy, aby oszczędzić m iejsca, za- 
lćcają cebulki z wazoników wybrać i ,  jeżeli się ma kilka 
sztuk z jednego gatunku, razem w jeden włożyć i piaskiem 
suchym zasypać. Nie zupełnie to dobry sposób. Piasek 
zawsze naciąga wilgoci, na którćj w źadnćj cieplarni 
nie zbywa, i tęż pośrednio udziela cebulkom. Ztąd bardzo 
często się zdarza, iż butwieją. Inni znowu utrzymują, pomię­
dzy nimi zm arły przed dwoma laty Schott, dyrektor cesar­
skiego ogrodu w Schoenbrunn pod Wiedniem, iż, aby i przez 
zimę wegetacya tychże roślin nie ustaw ała, trzeba urządzić 
w cieplarni przed oknami parapet, w którymby można ciepło 
za pomocą mićrzwy, garbówki lub wodnego ogrzania utrzy­
mać i w tern je  hodować, zaręczając za pomyślny skutek. 
Zakładu w Schoenbrunn nie znam , lecz starałem  się według 
opisu do powyższćj metody zastosować. Przyznać m uszę, iż 
wegetacya nie ustaje ; lecz rośliny, w ten sposób hodowane, 
nie mają tak  żywych barw i nie posiadają takiej ilości liści, 
jak  hodowane podczas lata. Zauważyłem wreszcie i to, iż 
tak przymuszana cebulka znacznie się pom niejsza, a z cza­
sem nawet zupełnie marnieje. W nosić ztąd wypada, iż spo­
czynku, jak  wszystkie inne rośliny, tak i ta  koniecznie potrze­
buje i wymaga.

J. K.
—  Kadzie ferm entacyjne ze szkła. W niektórych browa­

rach zagranicznych zaprowadzone są kadzie fermentacyjne 
szklane, n. p. w Mnichowie w Bawaryi. Obecnie donosi 
Gaz. Przem., że i w okolicach W iednia w Szwechat je s t bro­
w ar, a w' nim już od la t dwóch kadź obejmująca 50 wiader 
piw a, złożona z 5 tafli szklanych, mających y2 cala grubości. 
Otrzymane rezultaty co do przebiegu ferm entacyi, jako tćż 
i czystości smaku brzeczki w nićj ferm entującej, są tak 
korzystne, że mimowoli nasuwa się myśl, czy z czasem wszy­
stkich kadzi i beczek do ściągania piwa nie można będzie za­
stąpić naczyniami ze szkła lub jakiej innćj topliwćj szkla­
nej masy. Dr. Lerm er zalćca jeszcze robić doświadczenia 
z kadziami z emaliowanej blachy żelaznej, które przy dobrze zro­
bionej emalii mają i tę korzyść, że brzeczka w nich prędko stygnie.

K  orespondeneye ivedakoyi.

Panu lv. E. S. z pod Ostroroga donosimy, że tak  piór- 
wszą, ja k  i drugą jego nadsełkę odebraliśmy, lecz że pracy 
Jego w piśmie naszem nie mogliśmy zamieścić. W ytłomacze- 
nic powodów przesłać możemy w liście pryw atnym , jeżeli 
będzie nam nadesłany całkowity adres.

Nakładem  Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; nakładca odpowiedzialny Józef Mroziński.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


